
Nr. 63.
Biuro Bedakeji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki

Przedpłata wynoni’ we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 30 centów
miesięcznie. . . , .

Z przesyłka pocztowa w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie b zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z  p r z e s y ł k ą ‘pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 Iranków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

We Lwowie Posiedział3k dnia 4. Marca 1895.

W)choazi codziennie niewytoczajsc'niedziel i ilwiflt o godzinie 8  rano.

Pok X X V III.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie ! wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu • C. Adam (38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszeuia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekroiogja Sł(* ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  */, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza-
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(Znów m iljonl)

Z nany  w niosek p. M i e h a l s k i e g o w  sp ra 
wie dostaw  d la arm ji, a  specjalnie w spraw ie 
dostaw y m ięsa d la  garnizonu lwowskiego, w y
w ołał w prasie ożywioną a zupełnie n a tu ra ln ą  
d y sk u sję ; w toku  bowiem debaty  w yszły na jaw  
fak ty , k tó re  udow adniają, że żołnierz obecnie 
iest karm iony gorzej ; drożej handel byd ła
za6 na tem  cierpi.

G azeta Lw ow ska  pospieszyła w praw dzie z
zapew nianiem , że dostaw ca w ęgierski Gr i i n -  
f e l d  kupuje  woły galicyjskie, my jed n ak  m usi
my Kmownie i stanowczo, n a  podstaw ie n ajau 
tentyczniejszych inform acyj, tem u zaprzeczyć.

Przedew szystk iem  k o n tra k t ta k  jest pisany, 
że p. G riinfeld może sobie kupow ać woły, gdzie 
m u się żywnie podoba, bo powiedzenie 
ais móglich“ je s t frazesem  bez znaczenia, i o  też 
p. G riinfeld kupow ał istotnie woły, ale w o ł y  
w ę g i e r s k i e ,  s p r o w a d z a n e  d o  k r a j u  
p o d  p o z o r e m  u ż y t k o w a n i a  i c h  p r z e z  
r o l n i k ó w .  W oły  te  odbyw ały kw aran tannę  
i już jak o  woły galicyjskie szły  do Lw ow a do 
G riinfelda. W  dostawie te j pośredn iczy li: K ai 
m an N ag ler, M echel Pom eranz, Sender K udesch, 
G erson P ro b st, F iz ik  G renbard , Josel F re ilich , 
D aw id G raubard , A lter S chm ecker, Schm iel H a- 
flel, B inenstock, D aw id B ocher, F ischel B alk,

 ̂ Oto d la  wiadomości Gazety Lwowskiej lista 
„k rajow ych" dostawców „galieyjsko w ęgierskich  
wołów

ńle  skoro G azeta  L w ow ska  nazw ała  w ystą 
pienie nasze w ogóle „ tendeney jnem ," to podam y 
jej sposobność sprostow ania poniżej przytoczonych 
faktów . N iechaj prostuje —  jeżeli po trafił

1. N asi przem ysłow cy przy d o s ta w a c h m ie h  
k o n trak t na 3 miesiące i sk ładali 10 000  kaucji
  a Griinfeldem  zaw arto k o n tra k t na la t o
względnie 10 za kaucją tylKO 3.000 zł.

2 D la  naszych przemysłowców m inim alna 
w aga wołu w jnosiła  378 k lg r. — dla  G riinfelda 
m inimum ustanowiono na 340 kl. a i te j wagi 
on się nie trzym a.

3. N asi przedsiębiorcy di.wali ty lko  8 /0 ko
ści —  G riinfeld dzięki kontrak tow i daje i o /, 
- c ic i  W  ten sposób dziennie zarab ia  co naj- 
nm ie 49 zł., a b iedny żołnierz dostaje kości z 
nók n a  zupę. Słowem  zarobek  jego ezysty, ob li
czony przez nas dok ładnie , w ykazuje się w roku 
w sumie 17.380 zł.

4) K ilogram  dobrego m ięsa kosztow ał da
wniej 44 ct., dziś zaś kosztuje przeciętn ie 54 ct. 
(d la  żołnierzy), a więe o 10 ct. w ięcej. Ponieważ 
garnizon lwowski potrzebuje okrąg ło  2.000 kilo
gramów n» ia dzienni*, przeto sk arb  państw a 
w y p ła ta  dziennie o 200 zł w ięcej, aniżeli do
tychczas. A le -  co w iększa — przem ysłow cy 
nasi u trzym yw ali ca ły  ap t w łasnym  kosztem, 
tym czasem  skutk iem  oddania dostawy Grunfel- 
dowi stworzono osobny urząd  pomocniczy, w 
sk ład  k tórego wchodzą dw aj oficjałowie, 2 0 - 3 0  
żołnierzy, a nadto  d la  eelów rzeźni u trzym uje 
sie 4 konie. Policzm yż teraz  sum iennie w łaściw e 
w 1 .tk i, a zobaczym y, ile drożej kosztuje „wła-
bn .arząd  . . . .  9 no

Mięso droższe dziennie o • « •
30 ludzi po 50 ct. dziennie 15 »
2 oficjałów . . . • • •  ”
U trzym anie 4 koni • ” -

R azem  . . . .  229 „
D ziennie więc je s t koszt w yższy o 2*9 z ł , ro
cznie o 83.685 zł., a w ciągu la t dziesięciu p ra 
wie o miljon zł. bez p ro cen tó w !

5) T a k  samo dzieje się ze słoniną i tłu- 
szc-am i z tym  dodatkiem , że tu  już i san itarne  
w zględy nie powinny pozw alać na sprow adzanie
topionego smalcu.

Nie w inimy bynajm niej zarządu  wojskowego, 
ale jesteśm y tego zdania, że, zrobiw szy sm utne 
dośw iadczenia z G riinfeldem , nie pow inien on się 
uc iekać  do pro»towań w Gazecie Lwowskiej, ale 
w  interesie skarb u  państw a i żołnierzy, powinien 
zerw ać u k ład  z G riinfeldem , m ając po tem u słu 
szne powody. W szak  skonstatow ano już  urzędo- 
wnie, że woły, dostarczone przez mego, me m ają
należytej wagi. . . ,

W dzięczność należy się posłowi M i c h a l 
s k i e m u  za podniesienie w sejm ie tej spraw y, 
a niem niej posłom R u t o w s k i e m u  i M ę c i ń -  
s k i e m u  za poparcie rezolucji odnośnej. Pow in
niśmy stać na tem  stanow isku, że konsystujące 
w G alicji wojsko powinno się w k ra ju  zaopatry 
w ać wi wszystko, czego k r a j  może dostarczyć — 
n a  leni też stanów iku stać  będziemy,

Ze świata urzędniczego.
W  num erze 5. Gazety urzędniczej z dnia 1. 

b  m. znajdujem y następujący  a r ty k u ł :
Stosunki urzędnicze w dzisiejszej fazie swego 

roz roju podobne są do organizm u, k tó ry  m ógłby 
bvć  zdrowym , ale którem u mimo to zbyw a na 
zdrowiu, trap ią  go bowiem najrozm aitsze w ielkie
i drobno cierpienia. , .

W iadom o, że z natu ry  rzeczy biura  m ini
steria lne we W iedniu  są ową m aszyną k tó ra  
forsownie przyspiesza aw ans urzędnika. Nie idzie 
tu  zresztą o aw ans, lecz także  o cele inne> ° ‘ 
gólne. N a tych  w yżynach urzędow ych, gdzie 
•p raw y dochodzą do ostatecznego rozstrzygnięcia, 
potrzeba bardziej niż gdziekolw iek indziej ludm 
zdolnych i ru tynow anych. P o trzeba  tam  także  
reprezentantów  w szystkich dzielnic m onarchji, 
obznaj ćmionych dokładnie ze stosunkam i swego 
k ra ju , aby gdy o nich decydow ać przyjdzie, 
mogli rozstrzygać n ietylko w edle możliwej litery  
jprawa, lecz także  ze stanow iska potrzeb rzeczy

wistycli i w imię tej wyższej sprawiedliwości, 
k tó ra  uw zględnia w ym agania życia

N iestety jednak  —  nie my pierwsi czy 
nimy te< uw agę, że systemowi obsadzania posad 
urzędniczych w liiinisterjacli nie jedno dałoby 
się zarzucić. Rząd zapom ina o interesie służby 
państwowej, a natom iast daje folgę sympatjom 
swym i antypatjom , jako też — może mimo
wolnie, ulega w każdym  w ypadku  naciskowi po 
stronnej presji, sam potem w ychodząc na takiej 
procedurze najgorzej.

U rzędnicy nasi nie m ają szczęścia do ministe 
rjów. Porów najm y rozm iary Galicji do rozmiarów 
innych prow ineyj, liczbę jej urzędników  z liczbą 
urzędników  innych dzielnic i zestawm y te daty  
z udziałem  urzędników  galicyjskich w zajm owa
niu posad w b iurach  m inister,Jilnych, a oba- 
czym y, ja k  niestosunkowo mało naszych urzę 
dników dostaje się na  te zaszczytne i ponętne 
stanow iska.

Dzieje się przedew szystkiem  urzędnikom  
k rzy w d a  przez tak ie  postępowanie — ale mniei- 
sza jeszcze o nich. Ze ludzśu praw dziw ych 
zdolności i p racy  rzetelnej nie dostępują jrzy w i 
lejów, innym , mniej zasłużonym  przyznaw anych  
—  to sm utne, ale to ostatecznie odbija się tylko 
na odnośnych osobach, na  icn osobistej doli i 
ni* może oddziałać na ogół, w którym  owe 
osoby są zaledwie ja k b y  kroplą  w morzu

Skoro jednak  uwzględnim y, że urzędnik  
bierze udział w decyzji o spraw ach ogół obcho
dzących , że często orzeczeniem  swem norm uje 
najbardziej żywotne stosunki, że ta k  często od 
jednego słow a u rzędn ika zawisł rozwój całych 
gałęzi społecznych — a pojmiemy, że n iew ła
ściwe zużytkow anie u rzędnika przez rząd  je s t 
k rzyw dą nietylko dla niego i dla rządu, lecz 
także d la  społeczeństw a.

G alic ja  dużo cierpi na tem , że w W iedniu  
w m inisterstw ach b ra k  je j dostatecznej liczby 
rzeczników. Częstokroć o spraw ach galicyjskich 
decydują referenci, którzy  po za W iedeń k ro 
kiem  nie w yruszyli, k tórzy znają G alicję ty lko 
z m apy geograficznej i z tendencyjnych  sp ra 
wozdań dziennikarsk ich  niem iec~.cn, zbyt czę
sto, ja k  wiadomo, krzyw dzących  nas najnie- 
słuszniej w świecie.

T rudno naw et wym agać od tych ludzi, by 
ich zdanie przystosowało się do czegoś więcej, 
jak  do paragrafu  odnośnej usU w y, do pewnego 
przepisu, pewnego orzeczenia. S kąd  oni mogą 
wiedzieć, czego pragnie nasze społeczeństwo, 
przez co ono cierpi, co może być d la  niego u ła 
twieniem , a co z a g ład ą?  Czasami byw a naw et 
gorzej jeszcze. B yw ają referenci, k tórzy  k ieru ją  
się anim ozją narodowościową, z um ysłu nieraz 
dz ia ła ją  na szkodę naszego k ra ju , m niem ając, iż 
tym  sposobem najlepiej przysłużą się spraw ie 
swoich ziomków.

Z byteczna w ykazyw ać szkodliwość podo
bnych urządzeń, szkodliwość podwójną, bo nie- 
ty lko nam  szkodzą, lecz także podkopują pow a
gę rządu , mimo woli w yw ołując ujem ne o nim są
dy i p o d a ją c  go w odjum stronniczości.

Rrzeto w in teresie w szystk ich  czynników , 
wplecionych w te spraw y, pragnąćhy należało, 
aby rząd  obficiej niż dotąd czerpał z cy s te r
ny urzędów galicyjskich , d la  zasilania swych 
biur m inisterjalnych. Przecież nie b rak  nasze
mu stanowi urzędniczem u reprezentantów  pod 
każdym  względem zdolnych do sprostania tru- 
duym  zadaniom, jak ie  czekałyby  ich w W ie
dniu. D otychczas najczęściej powoływano tam  
jedynie  benjaminków, aby módz uprościć im dro
gę awansu. To jednak  nie w ystarcza. Do mi
n isterstw  powinno się i z naszej prowincji 
powoływ ać liczbę urzędników  tak ą , ja k , dajm y 
n a  to, z A ustrji, w ybierająe przy  tem tak ich  
przedew szystkiem , k tórzy  odznaczyli się istotnie 
zdolnościami w ybitnem i, i k tó rzy  posiadają do 
k ła d n ą  znajomość stosunków krajow ych. U strze
głoby  to  rząd  od wielu niepotrzebnych am ba
rasów.

Jeżeli zaś po jak im  rządzie, to po koalicy j
nym  mam y praw o spodziewać się, iż słusznem u 
tem u żądaniu  uczyni zadość.

Galicyjskie Towarzystwo gospo
darskie.

LWÓW 4. m arca.
W dniu dzisiejszym  rozpoczyna się w w iel

kiej sali ratuszow ej -we Lwowie doroczne walne 
zgrom adzenie rady  ogólnej gaiic. tow. gospodar
skiego, które w ubiegłym  roku obchodziło uro- 
czystoście trzydziestoletni jubileusz swego istn ie
nia K om itet tow arzystw a gosp. przygotow ał dla 
zgrom adzenia rady obszerne spraw ozdanie z czyn
ności swych w roku jubileuszowym .

Ze spraw ozdania kom itetu dowiadujem y się, 
że utrzym yw ane przez tow arzystw o szkoły : 
ckm ielarska w Starem  Siole i ogrodnicza we Lw o
wie prosperow ały należycie i w ydały  stosunko
wo pomyślne rezultaty . P rojektow ane zlanie się 
tych  szkół nie mogło przyjść dotychczas do sku 
tku . T ak , ja k  w latach poprzednich i w r. 1894. 
u rządzane były w ędrow ne w ystaw y rolnicze, 
przew ażnie za pośrednictw em  centralnego zarzą
du K ółek  rolniczych. Udzielona na ten  eel sub 
w encja państw ow a w kwocie 4.000 zł. została 
rozdzieloną w sposób następujący : a) C entralne 
mu zarządow i „K ółek  rolniczych" na urządzenie 
lustracji gospodarstw  w łościańskich 2.400 zł.
&) Zjednoczonem u tow arzystw u d la ogrodnictw a
1 pszczelnictw a we Lwowie na urządzanie misyj 
0 0 0  zł., c )  na w ykłady  o m leczarstw ie, ry b a
ctw ie, sadownictwie, upraw ie i w ypraw ie lnu 
przeznaczono łączn ą  kwotę 1,000 zł.

Subw encji w ypłaconej centralnem u zarządo
wi row arzystw a „K ółek  rolniczych" w kwocie
2 400 zł. uży ł rzeczony zarząd  podobnie ja k

w poprzednich la tach  na prz prow adzenie lu- 
stracyj gospodarstw  włościańskich, udzielając 
włościanom zebranym  z okazji tych  lustracyj od- 
odwiednicli w popularny sposób jiodanycli pou
czeń co do rozm aitych gałęzi gospodarstw a. 
Przeprow adzenie ty ch  lustracyj powierzono agro
nomom teoretycznie i p iak tyczn ie  w ykształco
nym, k tórzy  już od la t k ilku  na  polu tem zło
żyli dowody w ytrw ałej i sumiennej p racy , a m ia
nowicie : pp. W ładysłowowi {Szybińskiemu, Zy
gm untowi U aw areckiem u, Bazylem u Korolowi, 
Karolowi M ieleckiem u i Feliksow i Neusteinowi.

Ogółem przeprow adzono w ciągu roku Uuie- 
głego lustracje gospodarstw  w 260 gm inach roz
rzuconych po 23 pow iatach, w obecuości około
11.000 słuchaczów.

Prócz tego zajm ował się kom itet kursam i 
w eterynarji i kucia  koni, na k tó ry  to cel ro z 
porządzał dotacją rządow ą w kwocie 500 zł. i po- 
zo stJośc ią  z poprzedniego roku w kwocie 
201 zł. 72.

J a k  w la ta th  poprzednich, ta k  i w r. 1894, 
subwencjonował kom itet fachowe pism a, m iano
wicie wydawnictwo B a r tn ik a  kwotą 100 zł. Syl 
wana  100 z ł., resztę zaś uzyskanej subw encji, 
t. j. kw otę 1 400 zt. użyto na w ydaw nictw o 
Rolnika.

Ze sta ty styk i rolniczej, prowadzonej w ubie
głym  roku  przez kom itet, dowiadujem y się, że 
w io k u  ubiegłym  wzięto razem  pod upraw ę roli 
2,121.021 hek tarów  a  pozostawiono ugorem  
480.494 hektarów  z łą k  zaś w ogólnym  obszarze 
696.664 hektarów  skoszono 592.343 hek tarów .

N adto zajm ował się kom itet pracam i prze- 
znaczonem i dla powszechnej w ystaw y krajow ej. 
Nie rozporządzając znacznem i siłam i biurowemi, 
licząc się nadto ze środkam i m aterjalnym i, nie 
spożytkow ał kom itet wszystkiego m aterja łu , ze
branego w ciągu 25 lat, zawsze jednak da ł na 
w ystaw ę 12 p rac, mianowicie m apy u p ra w y : 
żyta, pszenicy, jęczm ienia , owsa, kukurudzy , 
ziem niaków, hreczki, rzepaku , chm ielu, buraków  
cukrow ych i tytoniu, nadto przedstaw ił graficznie 
udział korespondentów, nadsyłających  listami 
bezinteresow nie rap o rta  perjodyczne. W ystawione 
prace zyskały  wysokie uznanie.

Co do upraw y ty toniu , w ykazuje kom itet na 
podstaw ie d a t urzędow ych, iż upraw a tytoniu 
zyskała  na  rozm iarach nietylko w porównaniu 
z latam i poprzedn-emi, ale tąkże i wobec roku 
1893, stóry  już  zw yżkę w ykazyw ał. O bszar 
upraw y tytoniu wynosił m ianowicie w 1894 roku 
2.370 hektarów , podczas gdy w roku ubiegłym  
zajm ow ała ta  upraw a przestrzeń  2.017 hektarów . 
U praw iało  tytoń 21 dworów, a liczba plantatorów 
na  mniejszej posiadłości wynosiła 28.302 osób. 
(W roku 1893 upraw iało ty toń 19 dworów, a p lan
tatorów  rustykalnych  było 23.012).

W  dalszym  ciągu podnosi spraw ozdanie 
działalność kom itetu p r y  urządzeniu  w ystaw y 
w pawilonie rolnictw a na w ystaw ie krajow ej, 
oraz wspomina o jubileuszow em  walnem zgrom a
dzenia, odbytem  w czasie w ystaw y i o konkur
sie pługów, urządzonym  w czasie trw ania wy
stawy.

Z działu  spraw ozdania, trak tu jącego  o cho
wie byd ła , że w roku ul.-Jglym  założono dwie 
nowe obory zarodowe pełnej k rw i, mianowicie 
w G linianach i w Roźwienicy (razem  15) i no
w ych obór zarodowych półkrw i 12 (razem  39). 
K om itet podnosi z uznaniem , że nasi hodowcy 
coraz w iększą wagę zaczynają przyw iązyw ać do 
chowu byd ła , czego m iarą są w łaśnie tak  licznie 
pow stające obory zarodowe. K om itet ze swej 
strony popierał w pierw szym  rzędzie ehów 
Sim m enthalerów , k tó ra  to rasa  zresztą, jako  da
jąca  bydło niew ybredne, szybko się rozw ijające, 
a bardzo popłatne, zdobyw a dla siebie coraz 
w iększe przestrzenie, nietylko n a  kontynencie 
europejskim , ale i za Oceanem.

W  tym  celu w ysłało tow arzystw o za g ra 
nicę komisję, złożoną z pp. Z akrzew skiego i 
W ik to ra .

Kom isja w ybrała  się b początkiem  wrze 
śnia w B adeńskie i do Szw ajearji, a zakupno 
tegoroczne co do ilości przybrało  w iększe niż 
la t peprzednich rozm iary i spowodowało dłuższy 
pobyt komisji za granicą. Ogólnie zakupiono w 
roku 1894. 60 sztuk bydła za g ran icą, a Miano
wicie 19 buhajów i 41 krów i jałow ic, przew a
żnie cielnych, dla obór zarodowych pełnej i  pół 
krw i, jakoteż dla osób pryw atnych . W szystko 
to bydło  zdrowe i w dobrym  stanie na  m iejsca 
przeznaczenia w G alicji przybyło.

Stosownie do program u założył kom itet w 
ubiegłym  roku p ełną  oborę zarodow ą w łościań
ską, mianowicie w Tarnow icy polnej w oddziale 
tłum ackim , gdzie w ościam e starann ie  około 
b y d ła  chodzą, a ksiądz M. T jpo ln ick i, zam i
łow any i racjonalny  hodowca, p rzy ją ł opiekę 
nad nowo założoną oborą.

W  roku 1894 miało tow arzystw o staeyj 
subw encyjnych 79 ; na r. 189j  p rzyznał ich k o 
m itet 98, i w szystkie są buhajam i obsadzone. 
N adto je s t 18 buhajów gm innych, zakupionych 
częścią z w łasnych funduszów, ezęścią wspólnie 
z radam i powiatowemi, na  k tó rych  utrzym anie 
p rzyzna ła  subw encje odnośne rady . Ogółem za 
k u p ił kom itet w 1894 roku  45 buhajów d la  s ta 
cji subw encyjnych.

S tacji subw encjonow anych rzy zn a ł kom itet 
n a  rok  ubieg ły  175, na  r. 1895 zredukow ał je  
do liczby 146. R azem  więc staeyj subw ency j
nych  i subw encjonow anych było w roku  ubie
głym  254, na  r. 1895 prelim inuje ich kom itet 
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W ystaw  przeglądow yoh bydła  w łościańskie
go, pełączonych z prem jowaniem , edbyło się w 
roku  ubiegłym  18. Podanie o prem jow anie stajen 
w łościańskich weszło ty lko jedno z oddziała 
pokuckiego. K om itet posłał dwie prem je po 

v 0 zł.

Co do czynności inspektorów , to mimo, iż 
w sku tek  w ystaw y krajow ej praw ie przez trz y  
miesiące na lustracje wyjeżdżać nie mogli, zwidzili 
oni wr tym  roku  w szystkie obory zarodowe, p rze
ważnie po dw a razy, ja k  tego w ym aga in stru 
kc ja  (79 wyjazdów do obór zarodow ych), nie 
licząc zw idzania obór jn-ywatnych, na prośbę 
w łaścicieli. S taeyj subw encyjnych zlustrowano 
tylko 39, ponieważ w łaśnie w m iesiącach letnich, 
k .eay  dnie najdłuższe i naiłatw iej wszędzie mo
żna  dojechać, byli panowie inspektorowie zajęci 
w ystaw am i przeglądow em i, przygotow aniam i do 
w ystaw y krajow ej i sam ą w ystaw ą. N adto blisko 
dw a miesiące zeszło panu Z akrzew sk iem u na 
zakupnie b y d ła  za g ran icą, pan Fedorow icz zaś 
przez miesiąc zastępow ał w biurze sek re ta rza  i 
przez ten  czas także nie mógł na lustrac je  w y
jeżdżać.

T akże  działalność kom itetu na polu popierania 
hodowli trzody  chlew nej wydała pom yślno rezu l
ta ty . Do założonych 11 chlewni w 1893 r. p rzy 
było po koniec 1894 r. drugie 11 chlew ni, tak , 
że obecnie jest chlew ni zarodowych 22. Do dwóch 
staeyj założonych w roku  1893, p rzyby ło  5 — 
razem  więc liczba staey j k n u ró w  wynosi po ko 
niec 1894 r. 7.

Najmni działalności mógł kom itet rozw inąć 
w dziale ow czarstw a.

W  końcu zdaje w ydział spraw ę z w y k o n a 
nia uchw ał, na poprzedniam  walnem  zgrom a
dzeniu zapadłych. N ajw ażniejszą jest tu  spraw a 
stacji doświadczalnej. Poniew aż s tac ja  dośw iad
czalna k rajow a przy w yższej szkole rolniczej w 
D ublanach  dopiero w ciągu roku  i to ty lko w 
połowie w żyeie w eszła —  mianowicie zaprow a
dzoną została ty lko  s tac ja  dośw iadczalna dla 
analizy nasion, dział zaś chem iczny tej stacji do 
piero z wiosną 1895 roku d la  użytku  publiczne 
go otw artym  zostanie —  przeto kom itet nie mógł 
w całej pełni przeprow adzić uchw ały  w spraw ie 
staeyj dośw iadczalnych i kontro lnych  zapad łych  
na  WLiosek oddziała  przem yskiego, tudzież p. 
From m la. Z ajm ując się jed n ak  gorliwie tą  tak  
żyw otną spraw ą, postara ł się kom itet o w y p ra 
cowanie regulam inu d la  u rządzenia  pól dośw iad
czalnych w różnych stronach  k ra ju , jako też  dla 
przeprow adzenia prób ze siewem zbóż i nasion 
na rozm aitych naw ozach. U praw y te odbyw ać 
się będą w edług pewnego z góry  ułożonego 
planu, pod kontrolą profesirów  1 eru jących  k ra 
jową s tac ją  dośw iadczalną w D ublanach . W  ten 
sposób z w iększym  odtąd pożytkiem  dla ro l
nictw a zużyw ane będą subw encje, udzielane co
rocznie przez m inisterstw o rolnictw a na  przepro 
w adzenie próbnych  siewów zbóż i nasion.

bez pewności i ju tra , to jed n ak  w ypada, pojiit;- 
rając dotychczasowe zabiegi innych piow iucyj, 
zaznaczyć, że najłatw iejszy i najpew niejszy spo 
SÓD osiągnięcia celów by łby  skłanianie ster de
cydujących, aby w ydaną została ty lko ogólna 
ustaw a o przynrasowem ubezpieczeniu, a wyko 
nanie je j aby było przekazane krajom  ko 
ronnym ."

Nie m a chyba powodu do p o w ą t p i e w a n i a ,  że  
w tym  duchu zapadną też uchw ały delegatów rady 
nadzorczej tow. wzaj. jiom. pomocy oficjalistów jiry 
w atnych, jako też, że koło polskie zaop ieku
je  się ta k  w ażną kw estją i nie dopuści do tego, 
by w roga nam  idea centralizacji nowym pochin 
b iła  się sukcesem .
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Ubezpieczenie oficjalistów 
prywatnych.

D ola oficjalistów pryw atnych  sm utną jest 
nad w yraz. W  p rzy p ad k ach  nieudolności pozo
sta ją  zazw yczaj bez zaopatrzenia, ta k  samo ja k  
wdowy ich i sieroty po śm ierci ojca.

J e s t  też praw dziw em  d la  społeczeństw a do
brodziejstw em  akcja , k tó rą  wzięło na  swe bark i 
ta k  św ietnie rozw ijające się Tow arzystw o ofioj. 
pryw . Ilu  jednostkom  ulżyło ono w czarnych  ge- 
dzinach św iadczą wymownie roczniki tej insty 
tucji.

N iepodobna jed n ak , by Tow arzystw o oparte 
na zasadach wzaj. pomocy mogło w zupełności 
sprostać ta k  trudnem u zadaniu . Nic więc dz i
wnego jeżeli zwróciło ono baczną uw agę na  a cję 
w iedeńskiego stow arzyszenia urzędników  m onar
chji w celu utw orzenia przym usow ego insty tu tu  
pensyjnego dla oficj. pryw .

Stow arzyszenie to (A llgom einer Beam tonvo- 
rein), a następnie zarząd  miejscowej g rupy  u rzę
dników  p ryw atn y  oh tejże insty tucji wnieśli je 
szcze w roku  1892 za pośrednictw em  posła dr. 
Som m arugi petycję do obu izb rad y  państw a o 
utw orzenie og  ólnegoinstytutu pensyjnego d la  ofi
cjalistów pryw atnych . P e ty c ję  izba posłów na 
wniosek komisji petycyjnej odstąp iła  rządowi 
w raz z m em orjałam i do zbadan ia  i . z w ezw a
niem, aby  w ja k  najkrótszym  czasie wniósł pro
je k t  dotyczącej ustaw y.

Od tego czasu liczne zgrom adzenia i zjazdy 
oficjalistów pryw atnych  dopom inają się o p rzy 
spieszenie tej spraw y, skutk iem  czego w roku 
ubiegłym  wniesione zostały  w radzie  Daństwa aż 
dwie in terpelacje  do rządu  (23. m aja 1894 i 14. 
listopada 1894) żądające ja k  najrychlejszego 
utw orzenia dla oficjalistów p ryw atnych  in sty tu tu  
pensyjnego.

Spraw a, jako  dotycząca wcale licznej klasy 
ludzi, jest niezw ykle ważną, m a jed n ak  tę  n ie 
sym patyczną d la  nas stronę, iż zdą*a do u tw o
rzen ia  insty tu tu  centralnego, którego siedzibą 
by łby  oczywiście W iedeń.

C entralizacja ta k a  na  dobre nikom uby 
wyjść nie mogła. W obec różnych stosunków, 
panujących w poszczególnych kra jach , należałoby 
raczej postarać się, aby  rad a  państw a uchw aliła 
ty lko  ogólną ustaw ę o przym usie zabezpieczania 
się (podobnie ja k  załatw iono ubezpieczenie robo
tników  odjw ypadków  i kasy  chorych), a wyko
nanie i wprow adzenie w życie tej ustaw y prze
kazano ustaw odaw stw u krajow em u.

To też w ydział centr. gal. stow arzyszenia 
wzaj. pomocy oficjalistów pryw atnych , zasiągną- 
wszy zdania delegatów  do rad y  nadzorczej, po
czyni odpowiednie kroki, a w tej m aterji, przy- 
gotowanem przez w ydział d la  zjazdu  delegatów 
obszerną zda relację.

Oświndcza, że „ jakkolw iek wobec stw ierdzo
nej indolencji w gronie oficj. pryw . tylko przy
mus co do ich ubezpieczania się w płynie zbaw ien
nie na stosunki, ta k  pod względem  ekonom icznym  
jak  i hum anitarnym , i że nieodzowną jest opieka 
państw a dla licznej rzeszy oficjalistów, żyjących

KROM KA.
Pamiętajmy o fundacji imienia fadsusza 

Kościuszk? 
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  4. marca.
Teatr hr. Skarbka: „Madame Saus-Gene." Po

czątek e godz. 7. wieczorem.
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Kalendarz. Poniedziałek (4 .) : Kazimierza. —  “:3‘Sł 
Wschód słońca o godzinie 6 . minut 48, zachód o
godzinie 5. minut 42.

Szkoła polska w Biały. Zarząd główny to
warzystwa „szkół ludowej" wydał następującą ode
zw; : Towarzystw i „Szkoły ludowej", którego eelem a - a  
jest, „wspierać szkołę ludową z językiem wykłado
wym polskim", ma ooowiązek zwracać nietylko ba
czną uwagę na podnoszenie umysłowego poziomu I
w ludzie i szkolną oświatą rozpraszać mroki panują
cej ciemnoty, ale równocześnie w miarę sił chroai* ^  g  
ludność polską od wynarodowienia i wzmacniać ją ^  ^  
w fundamentami tam, gdzie ona przez obce a wrogie ^  
żywioły jest zagrożoną. Tą myślą przewodnią kieru
jąc się, zarząd główny towarzystwa „Szkoły ludowej" 
postanowił przystąpić w bieżącym roku do bodowy 
siedmioklasowej poiBkiej 8/koły wydziałowej w Biały.

Położenie tamecznej polskiej ludności nad wyraz 
smutne i groźne. W Galicji, więc na polskiej ziemi 
urosło miasto, liczące do 8000 mieszkańców, — 
wstyd wyznać — ton e pod zalewem germauizmu, — 
ludność wobec zupełnego brakn polskich zakładów 
naukowych, zmuszona jest posyłać dziatwę od naj
młodszego wieku do szkół Diemieckich, wychowywać 
ją  i uczyć w obcym, niezrozumiałym dla mej języku.
W ten sposób młodzież polska na kresacL staje się 
zupełnie obcą własnemu społeczeństwu, ginie dla na
rodu, którego ideałów, dążeń i potrzeb pojąć ani od- “  
czuć jej nie dano. Zgubna germanizacja szerzy niepo- » 
strzeżenie a szybko swe zaguuy na polskiej ziemi, ~  
potrzeba ratowania kresowych posterunków od nuro- S- S 
dowej zagłady staje się z dniem każdym pilniejszą, g jj» 
pomoc energiczna, rychła jest patrjotycznyin obu- r®_cS3 
wiązkLm pierwszorzędnej wagi
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Zarząd g łó w n y  tow arzystw a „S zk o ły  ludow e j"
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p oczyn ił już pierw sze, przedw stępne kroki i przed  
k ilk u  dfiiam i zak u p ił w B ia ły  g ru n t nadający się  
pod szk o łę . B ezzw łocznem u w szakze rozpoczęcia bu
dow y staje na przeszkodzie brak środków, gdyż ts  
fundusze, którem i tow arzystw o „Szkoły  ludow ej* ^  
obecnie rozporządza, zaledw ie w drobnej części przy
czyn ie  s ię  m ogą ds pokrycia kosztów  niezbędnych.

Szkoła polska w mieście, przy którem oprócz 
gminnych zakładów niemieckich istnieje i zwraca na 
siebie uwagę wspaniały, rzeo u.ożna, gmach szkeły 
znanego z gsrmanizacyjnych tendencyj dchulvcreinu, ~  
musi być również bndynkism, choćby skromnym i 
hie tak wspaniałym, ale pprząunym, obszernym, wy 
godnym, odpowiadającym swemu przeznaczeniu. Ko- 
•ztr budowy, wraz z cena gruntu wyniosą najmniej g e j
50.000 zł.

Nie mogąc przeto własuemi siłami sprostać tak 
Wielkim ciężarom, zwłaezczn w sbecntj chwili, gdy 
towanystwo nasze zajęte jest równocześnie budową 
dwóch innych szkół w osadach pelskich ws wsche- ^ 
dnisj części kraju, zwracamy się do patrjotycznego 
Ogółu społeczeństwa z gorącą i usilną prośbą o czyn- |= a t  
ne, skuteczno, ofiarne poparcie po i jętej prztz nas 
akoji. Od tego poparcia zależtó będzie dalszy jsj
przebieg i rychłe urzeczywistnienie. pmeĄ

Jesteśmy głęboko przekonani, że w tym nowym m  
roku, rozpoczynającym już drugi wiek niewoli naro- 
du, społeczeństwo polskie nie zawiedzie nas w ocze- 
ki Waniach, żywimy silną wiarę, że ofiarność polska 
dla ratowania zagrożonych kresów zaznaczy się obfi- ^  
ciej i potężniej niż kiedykolwiek, stwierdzając chlubnie § o 
żywotność szczytnego h as ła : „Przez uświadomiony <5 
lud —  do wolności narodu". £

Z a rzą d  głów ny tow arzystw a  „Szko ły  ladoweju. ^
Z Życia aktorów. Z Łodzi donoszą do dzień- 5. §  

ników warszawskich: Przed kilku tygodniami dy- ^
misjonowany artysta sceny naszej p. Bar. zakochał ■
eię w powabnej artystce naszego teatru, p liw. g 
Z początku panna sprzyjała; przekonawszy się jednak g  
o hulaszczem życiu i niestałości adoratora swego, 
postanowiła zerwać. Krok ten rozgoryczył do tego g s» 
stopnia adoratora, że postanowił zakończyć ten 0 a  
marny żywot. IV małym więe pokoiku kolegi swego 
napisał kilkanaście listów do rodziny i do byłych g ® 
swoich kolegów i napił się kwasu kaibolowego. p g 
Ouecuy współlokator, śpiewak sceny naszej p. L , » I*, 
przyw iłał natychmiast lekarza, który z zadziwiającą ^ 
szybkością niebezpieczeństwo usunął', bo... nie była, 5 -'^. 
to trucizna. Niedoszły samobójca chciał odegrać ko- ^  g 
medję, ale nie udało mu się". SUg-

Elektryczne onaszyny do szycia. Dzienniki ® 0
zagraniczne donoszą o wynalezieniu a p a r a tu  e le k t r y 
cznego, wprowadzającego w ruch maszyny do rzycią  
wszystkich systemów; jest to wielki i bynajmniej 
nieskomplikowany motor, przymocowany do dolnej 
części blatu maszyny. Motor mieści się w zaw nię- 
tem pudełku, a siłę awą przekazuje podczas ruchu 
za pomocą rzem ienia; prócz tego przy motorze jest 
regulator, normujący szybkość ruchu koła i równo
miernie dzielący siłę, pochodzącą z motoru; regu
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lator połączony jest z pedałem. Aparat elektryczny 
zwiększa nietylko prednkoyjność maszyny do szycia, 
ale nadto uwalnia szyjącego od konieczności ciągłego 
naeiskania pedału, czynności, jak wiadome, nader 
szkodliwej dla zdrowia.

Zapis miljonera. Zmarły niedawno w Moskwie 
K. S. Mazurin, współwłaściciel snanych Eeutowskiob 
zakładów przemysłowyeh, zapisał w testamencie swo 
jemu służącemu, niejakiemu Filippowowi, 400.000 
rubli za 30-letnią wierną służbę.

„Oświad tam niniejszem, że z redakcji G azety  
L w o w sk i^  otrzymałem polecenie s p r z e d a w a n i a  
nadzwyczajnego dodatku do nr. 48 G azety  z dnia 
28. lutego b. r. po cenie trzy centy za egzemplarz.

L u d w ik  P lo h n u.
Oto odpowiedź jaką po długim namyśle zdecy- 

dawała się G azeta Lw ow ska  dać na zarzuty nasze 
w sprawie rozprzedaży dodatku z tekstem manifestu 
cesarskiego. Pomijając fakt, że p. P 1 o h n, prowa
dzący administrację tej gazety, nie bardzo może w tej 
sprawie -  jako własnej — świadczyć, i drugi fakt, 
iż  m i m o  j e g o  t w i e r d z e n i a  b i u r o  p. P l o h  
n a  s p r z e d a w a ł o  j e d n a k  t e n  d o d a t e k  
n i e  po 3 l e c z  po  5 c e n t ó w ,  trzeba być bar
dzo niedomyślnym, lub udawać takiego, aby przy
puszczać bądź chwilę, że rzecz rozchodzi się o to, czy 
taki dodatek sprzedawanym był po 3, po 5 lub po 
1 cencie. Tu idzie o zupełnie co innego —  i tośmy 
podnieśli z miejsca. Oburzyło to nas bowiem słu
sznie, na równi z całą masą publiczności, iż gazeta 
urzędowa i szczodrze przez rząd wspierana, r z u c a  
s i ę  n a  s p e k u l o w a n i e  u o z u c i e m  l o j a l 
n o ś c i ,  j a k i e  k r a j  n a s  ż y w i d l a o s o b y  
m o n a r c h y  i korzystając ze sposobności wydania 
cesarskiego reskryptu, dziękującego ludom państwa za 
okazane współczucie z powodu zgonu ś. p. arcyksię- 
cia Albrechta, — z a  to  p i s m o  m o n a r s z e  
k a ż e  s o b i e  p ł a c i ć .

Jeżeli zaś G azeta Lw ow ska  chciała już konie
cznie zarobić na tein, to powinna była w ogłoszę 
niach plakatowanych dedać przynajmniej, iż wyjdzie 
nadzwyczajny dodatek z a w i e r a j ą c y  t e k s t  m a 
n i f e s t u  c e s a r s k i e g o  i że ten dodatek sprzeda
wanym będzie po 3 centy. Nie byłoby to może ró
wnież zgodne z duchem pisma monarszego, jakie 
w dodatku ogłoszono, ale byłoby przynajmniej otwartym 
przetargiem, a nie niezręcznie ukrytą spekulacją.

„oledi" piąteowy w Tow. Strzeleckiem powiódł 
się doskonale. Program ułożony był z zacięciem 
prawdziwego humoru, to też bawiono się wyśmieni 
cie. Najznaczniejszą część programu wypełniła L u- 
tnia, obok niej zaś pp. T. —  znakomity monologi- 
sta i E — wyborny interpretator ballad „Przyjacie
la" ze Śm igusa . Wyśmienici^ urządzone było „Mu
zeum" ułożone z gryzącą iroąją. Osób było prze
szło 100 —  bawiono się do godziny 3 rano. Aran
żerom należy się serdeczna wdzięczność za ten miły 
wieczór.

„Herbaciarnia" na ul. Gródeckiej rozwija się 
bardzo pomyślnie. Dzięki ofiarności społeczeństwa 
350— 380 ubogich otrzymuje za cenę 1 ct. wielki 
garnuszek herbaty z 3 kawałkami cukru i 1 bułką. 
To też herbaciarnia jest przepełniona i tam gość no
wy wypiera dawnego.

W  lokalu są porządnie zastawione stoły i ławki, 
na których całs przedpołudnie zasiadają żądni ciepłej 
strawy.

Zakład ten prawdziwie filantropijny zasługuje 
na poparcie ze strony publiczności - poparcia tego 
potrzebuje. Sama bułka bowiem kosztuje centa, a 
więc lokal, opał, herbata, cukier i usługi opłacane 
być muszą ze składek.

Popis więźniów w zakładzie karnym dla męż
czyzn we Lwowie za pierwsze półrocze roku szkol
nego 1894/5 odbył się w dniach 27. i 28. lutego 
r. b. pod przewodnictwem prokuratora państwa 
Zdańskiego, w obecnośoi delegata rady szkolnej kra
jowej p. dr. Ciesielskiego, delegata grecko-katoli- 
ckiego konsystorza metropolitalnego księdza kanonika 
Bielińskiego i profesora uniwersytetu dr. Kaliny.

Popis poprzedziło nabożeństwo w kaplicy wię-

ksiądz Klusik. W czasie 
rięźniów odśpiewał kilka

ziennej, które odprawił 
tego nabożeństwa chór 
pieśni nabożnych.

W klasie II. i III., do której uczęszczało 80 
więźniów, udzielał nauki p. Lewicki zaś w I. klasie 
108 więźniom uizielał nauki p. Garczyński.

Komisję obecną przy egzaminie więźniów zain- 
eresował wynik przed rokiem wprowadzonej prakty

cznej nankf gospodarstwa wiejskiego, której bezinte
resownie udzielał więźniom profesor Biczaj.

Komisja zadowolona dodatnimi wynikami po
pisu, wyraziła przez usta przewodniczącego p. Zdań
skiego, swe podziękowanie całemu gronu nauczyciel
skiemu, a w szczególności profesorowi Biczajowi.

II. zjazd krajowych towarzystw prawniczych 
Galicji wschodniej odbędzie się w dniach 29. i 30 
czerwca 1895 w Stauisławowie. Wielkie prace kody
fikacyjne z zakresu prawa pozytywnego, zawiłe zaga
dnienia ekonomiczne, pobudzające współczesne umysły 
do zgłębiania nasuwających się wątpliwości, dostar
czyć winny tematów pociągających i aktualnych. Re
forma austrjackiego ustawodawstwa procesowego cy
wilnego i karnego zrodziła cały szereg kwestyj, do
tychczas wszechstronnie niewyjaśnionych. Toz samo 
da się powiedzieć o wielkich roformach ekonomiczno- 
społecznych. zajmujących czynniki nasze ustawoda
wcze. Dosyć będzie dotknąć będących obecnie na 
porządku dziennym kwestyj doniosłego znaczenia, jak 
reformy podatkowej, monopolu wódczanego, ustawoda
wstwa agrarnego itp., które niewątpliwie na wiecu 
znajdą fachowych sprawozdawców.

Prezydjum zjazdu nie stawia żadnych konkre
tnych żądań, rzuca jedynie kilka ulotnych myśli, zo
stawiając najzupełniejszą swobodę w wyborze tematu.

Zgłoszenia tematów nadsyłać należy po dzień 
15. kwietnia br. pod adresem prof. dra Stebelskiego 
we Lwowie przy uLcy Długosza 1. 12.

Zmarły ks. Metternich był swegc czasu amba
sadorem austrjackim w Londynie, tajnym radcą i 
szambelanem, grandem hiszpańskim I. klasy, dziedzi
cznym członkiem izby panów, kawalerem orderu zło
tego runa, kawalerem wielkiego krzyża św. Szczepa
na, orderu Leopcdda i komandorem wielu innych or
derów, dalej kuratorem austrjackiego muzeum sztuki 
i przemysłu itd. Karjerę dyplomatyczną rozpoczął w 
23. roku życia jako attache  ambasady austrjackiej 
w Paryżu, dokąd później wrócił jako ambasador przy 
dworze Napoleona III. Żona jego ks.. Paulina jest 
ulubienicą Wiedeńczyków dzięki rozmaitym festynom 

zabawom, które urządza rok-rocznie na cele dobro
czynne.

Dobrowolne ofiary. Z Czernichowa p szą do 
W olnej p ra sy  ro sy jsk ie j: Inicjatorem ofiar na wie
czną lampę przed grobem Aleksandra III. był karje- 
rowicz, gubernator czernichowski A n d r e j e w s k i j .  
Zwołał przedstawicieli zarządu gubernjalnego i nie
spodziewanie zaproponował im potrącenie 1%  z pen
sji urzędników przez trzy miesiące. Naczelnicy, nie 
pytając się urzędników, czy się na to godzą, lub nie, 
kazali im postrącać procent z pensji. O tej „dobro
wolnej" ofierze wielu dowiedziało się dopiero przy 
odbiorze pensji. Tak samo musieli zrobić przedstawi
ciele ziemstwa i burmistrze miast. Policja i ziemscy 
naczelnicy obchodzili „podwładnych im obywateli" i 
zbierali —  pod groźbą — ofiary na lampę.

W uniwersytecie św. Włodzimierza w Kijowie 
inicjatorem składek na wieniec dla zmarłego cara był 
student Am o so  w. Poszedł on iojinspektora i zapro
ponował mu otworzenie listy składkowej. Inspektor, 
obawiając się rozruchów, powiedział, że nie spodziewa 
się wielkiego rezultatu, gdyż studenci kijowscy są 
biedni. Amosow wyjął sto rubli i zażądał otwarcia 
składki. Inspektor uczyiił zadość żadaniu błagona- 
dioznawo  studenta, lecz składka się nie udała. Z 
2.500 studentów zaledwie 200 rzuciło po parę rubli.

Kąpiel w win e szampanskiem, w dosłownem 
znaczeniu, urządził sobie pewien spekulant angielski. 
Powodem tej kąpieli, której koszt wyniósł 8000 
marek — była radość, z powodu bardzo szczęśliwej 
spekulacji, przeprowadzonej w rzeczypolitej trans- 
walskiej.

Pożar teatru. Wielki 
onegdaj popoł. w Glasgowie. 
funtów szterlingów.

—-----<0ł<»s>ł*0

królewski teatr 
Straty wjucsza

spłonął
40.000

Korporacja lwowskich krawców czuje się być 
w obowiązku podać do wiadomości P . T. publiczno
ści, że przy ul. Akademickiej 1. 3 otwarty sklep pod 
firmą „Old England" nie jest uprawniony do wyko
nywania krawiectwa, a tern mniej do nazywania się 
pierwszorzędną pracownią krawiecką i wcaie nie po
siada żadnych najdoskonalszych sił fachowych Pud 
firmą tą ukrywa się Leib Schwarzwald, syn tutejsze
go handlarza gotowemi sukniami, który nigdy kra
wcem nie był i nie jest a zamiast najdoskonalszych 
sił fachowych, dostarcza mu gotową robotę tutejszy 
krawiec żyd Feibisch Distler recte Birnmbaum posia
dający swoją pracownię w szczupłem mieszkaniu przy 
ulicy Russiej 1. 8 II. piętro.

Znaleziono przed kilku dniami w tutejszej dy
rekcji ruchu kolei państwowej pomiędzy aktami 5 zł. 
Ponieważ właściciel tych pieniędzy mimo docho
dzenia odszukanym nie został, przeto dyrekcja 
presłała powyższą kwotę Fdo schroniska brata Al
berta na tegoż cele.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repcrtoar teatrilny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedsiałek po raz czternasty „Madame 
Sans-Gene", ktfmedja w 4 aktach Sardou; jutro we 
wtorek „Carmen", opera w 4 aktach Bizet’a. P ier
wszy gościnny występ panny Elwiry Colonnese, oraz 
występ p p .: Aleksandra Myszugi i Józefa Szymań
skiego.

Gospodarstwo  ̂ przemysł i banda.
Wiadomości rolncze. ( U r z ą d z e n i e  g n o 

j o wn i ) .  W  naszym kraju, w większej części gospo
darstw, nietylko drobnych, ale i wielkich, przechowy
wanie mierzwy stajennej i dzisiaj jeszcze, pomimo 
niewątpliwego i na tern polu postępu, wiele bardzo 
pozostawia do życzenia i rolniotwo nasze wskutek 
tego corocznie olbrzymie ponosi straty. Jednym z naj
ważniejszych warunków konserwowania obornika jest 
bez kwestji rasjonalne urządzani# gnojowni. W tej 
sprawie podaje jeden z najwybitniejszych rolników 
francuskich, p. L . Grandeau, następujące wskazówki: 
Gnojownię należy zaopatrzyć w odpowiednio gruby, 
nieprzepuszczalny mur, którego kąty powinny byś 
zaokrąglone, w celu ułatwienia wszędzie udeptania 
mierzwy. Mur powinien się wznosiś na 0 ‘3 do 0'5 
metra po nad powierzchnię ziemi, aby zapobiedz roz- 
włćczeniu mierzwy po podwórzu. Miejsce naokoło 
gnojowni należy w ten sposób wybrukowaś, aby od
pływała wszelka woda deszczowa; odpływ tam prze- 
dewszystkiem powinien być urządzony z jaknajwiększą 
starannością, gdzie mur został przebity, w celu uła
twienia dostępu do gnojowni. Brządzenie dachu po 
nad gnojownią niewątpliwie zapewnia niemałe korzy
ści, zmniejszając w wysokim stopniu niebezpieczeń
stwo wypłókania cennych składników użyźniających 
z mierzwy przez opady atmosferyczue. Ale pomimo 
dachu najbaczniejszą na to należy zwracać uwagę, 
aby spód gnojówki był zupełnie nieprzepuszczalny; 
w razie zaś wypełnienia tego najgłówniejszego wa 
runku, potrzeba dachu mniej się okaże naglącą, tem- 
bardziej, że dach przyczyni się do dość znacznego 
zwiększenia kosztów urządzenia gnojowni. Przy budo
wie jednak nowej gnojowni rozważyć należy, czy nie 
opłaciłoby się urządzić dachu, pod którym przecho
wywaliby możni ściółkę, drzewo perządkowe, opał 
itp. W ten spoiób koszta dachu nie obciążałyby 
przeeuowywania mierzwy. Jak już nadmieniliśmy, 
rzeczą najważniejszą jest urządzenie nieprzepuszczal
nego spodu gnojzwni, od tego bowiem warunku za
leży całi. jej przydatność. W bardzo nielicznych wy
padkach spód ten jest z n tu .y  nieprzepuszczalny i 
dość rozpowszechnione mniemanie, jakoby grunt

z ezasem stawał się nieprzepuszczalnym, tłómaczące 
się faktem, iż przy kopaniu jedynie w górnych war
stwach napotykamy ciemne zabarwienie ziemi gno- 
jówką, jest zupełnie błędne. Górne warstwy zatrzy
mują, podebnie jak filtr, barwniki, rozpuszezone zaś 
ciemne składniki mierzwy wsiąkają w rozczynie czy
stym jak woda w podglebie. Bardzo tłusta glina i 
czysta glinka w danym razie zapewnićby mogły spód 
nieprzepuszczalny, przy wywozie jednak mierzwy 
przez koła wozów i kopyta koni łatwo ulegają uszko
dzeniu, .wskutek czego tworzą się próżnie, przez które 
wilgoć torować sobie może drogę. I spód z 25 cen
tymetrów grubej, silnie udeptanej warstwy gliny, na 
której ułożono następnie bruk z ciosanych kamieni, 
nie może uchodzić za absolutnie nieprzepuszczalny. 
Zupełni# zabezpieczyć się przed wszeikiemi stratami 
można jedyni# wtedy, jeżeli szczeliny bruku, ułożo
nego na silnie ubitej podstawie bruku, wylejemy ce
mentem. Ale i takie urządzenie jedynie w początkach 
odpowiada wszelkim wymaganiom. Wskutek ciśnienia 
kół wozów, wywożąoych mierzwę na pojedyncze ka
mienie, dalej wskutek nierównegc rozprężania się i 
kurczenia różnorodnych materjałów, stanowiąoych 
mierzwę, powstają łatwo delikatne szczeliny, tern iie- 
beipieozniejsze, że dające się łatwo przeoezyć. Pozo
staje jeden tylko środek urządzenia bezwarunkowo i 
trwale nieprzepuszczalnej gnojowni, a mianowicie 
wylanie jej 15 centymetrów grsbą warsłwą betono
wą. Przy starannem jej ułożeniu warstwa ta zape
wnia spód nieprzepuszczalny nadzwyczaj trwsiy. 
Przy zakładaniu spodu betonowego należy w nim 
wyżłobić drobne r^nny, które idąc w kierkiku 
spadsu, odprowadzają szybko przeiiąkająoą z mierzwy 
gnojówkę do urządzonej w tym celu itudzieaki. Aby 
zapobiedz ślizganiu się koni, trzeba ponacinae po
wierzchnię betonu przy wyjeśdzie z gnojewni. Roze- 
mie eię samo przez *ię, te stidzienka do gnojówki 
powinna być szczelnie wylana eemeatem.

Galicyjskie akc*j«e Towarzystwo handlowe Od
dział zbożowy i nasionowy).  Lwów dnia 2. marca 1895
roku. Dziś notujemy za 100 klgr netto loco Lwów. 
Pszenica od 6'50 do 7 - l yt o od  4 ’75 do .r::'0, jęczmień 
browarny od ;>—■ do 6 '—, jęczmień pastewny od 4 ’— 
4‘50, owies st. od 4'90 d o -5-30 groch od 5 — do 7 ,  bobik 
od 4-40 do 4-30, rzepak n. od 8-50 do 9'25, kuknrudza 
nowa od 5-80 do G’20, kuknrudza stara od — do — • —,
wyka od 4 -80 do 5 ‘20, breczka od — do —' —, koniez
czerwony od n0.— do 6 4 — , konicz szwedzki od 43' — 
do t 0-—, kor.icz biały 0d 70--- do 90-—, chmiel za 50 
klg. od 10‘— do 3 0 — . siemię od — do — •— tymotka 
od 28' -  do 30 - -.

Galicyjskie akc Towarzystwo handlowe poleca do 
siewu wiosennego świeże, wypróbowane, przez stacjo do
świadczalne ściśle zbadaee nasiona po cenach targowych.

N
e w .Pozostałe p arag ra fy  piątego oddziała 

wnego ustaw y przyjęto bez zm iany.
Wiedeń 3. m arca  ( Z  ko ła  polskiego). K. ’ 

polskie daje we w torek u  S achera ban k ie t n 
cześć m inistrów Polaków . W  ten  sposó 
kursu jące pogłoski o ich dym isji upadają  sam' 
przez się.

Biui

Prze

pr

pr
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Tm%rmą „Dennika Polskiego.
Paryż 3. m arca. W  prasie ciągle jeszcz 

toczy się ożywiona dysputa na tem at, czy F ra t  
cji w ypada wziąć udzia ł w uroczystości otwar 
cia kanału  bałtyckiego . P rzew aża jed n ak  zdani< 
że F ran c ja  nie może się wymówić do tego ak t 
ku rtuaz ji wobec państw a, z k tórem  — słow 
G anlois  —  żyje w przyjaźni.

Petersburg 3. marcia. O d chwili słynneg 
carskiego przem ów ienia do deputacyj nie prze
chodzi dzień, aby  ca r nie o trzym ał jak iego  list 
z  pogróżkam i, k a ry k a tu ry  i innych  tego rodzń1 
„upom inków ". A resztow ano jednego z pałacow y, 
urzędników  podejrzanego o to, że podrzucał tak i -ęy p 
pisma w gabinecie carskim . pojmujem

Moskwa 3. m arca. Przedsięw zięto tu ta j in> wygodą i 
wu ca ły  szereg aresztow ań. Uczucie k

N

Ostatnie wiadomości.
O skłonnem  do ustępstw  usposobieniu A nglji 

wobec Rosji św iadczy tak że  w yjaśnienie, jak ie
złożył Sekretarz parlam entu  G reen w izbie 
gmin o rosyjskiej ekspedycji do A bisynji. G reen 
ośw iadczył, że ekspedycja  ta  je s t p ryw atną, a 
je j naukow ego c h a rak te ru  dowodzi już sam fakt, 
że na czele stanął słynny  podróżnik L e o n -  
t j e w .  Co praw da, udział oficerów rosyjskich  
w tej ekspedycji, m ożuaby zauważyć, nie bardzo 
licuje z tym  „naukow ym  ch a rak te rem " ek sp e
dycji i w innych czasach z pewnością A nglja 
nie p a trzy łab y  na nią tak  obojętnie.

Z  w ydalonych 44 studentów , pozwolono nr 8 “  
tychm iast powrócić 11, około 25 może w jesier sposobnoś 
w stąpić do prow incjonalnych un iw ersjt * 'w , 1 kowego z 
wydalono raz na zawsze. w ołaniu
   —   --*r-— ____ll —n ; Z daje się]

P r z y je c h a l i  d o  L w o ic a  To> 00 s>ę
dnia 2. marca 18>5 

HOTEL EUROPEJSKI. H. Olszańska 
czysk. S. Dydyńska 7. Klucza. P. Stanek /, Wiszenki. D 
J. Bmlzynowski z Sambora T. Neymanowski z Myśl w
tycza. M. Loewen^ohn z Wiednia. K,

wczem, ja
Podwoł. £° 1 °&ólr 

Z e tc
iow ski z mysi' ^  ^
Wyiocki * J  W f b j

ra

roknObjąwszy z dniem I. styczni i  1895 
własny zarząd

Hotel E uropę isfci
(we Lwowie — plac Marjacki) łU . -

m am y zaszczyt polecić go względom  więlc rz* ^  i^jeg

b y łab j 
m  ogarnęły  
ygl koalicyjną 

kom przei 
pe piętno, 
i prowincj 
tować, gd:

Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, ł 
usilnem  naszem  staran iem  będzie wszelkim  wj ^
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkow ron i  Spó łka

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

mezadowo 
wyraz. I  
ko jaskrat 
liku.

N a o 
posłowie i

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 3. m arca. ( Z  izby poLów ). W  izbie 
odesłano p a rag ra f  113 ustaw y karnej, tyczący 

k a ry  za zachęcanie do zbrodni, z powrotem 
komisji.

się
do

JONASZ
DOM  BANKOWY I  KANTOR WYMIAN „  “ , p‘

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. p r z o r a d  z
f c u p u j e  i  s p r z e d ą j e  w s z e l k i e  p a p i e r k u  baroi 
w a r t o ś c i o w e  l o s y  i  m o a e t y  p o  k a r s l  * k ło n n y m  

d z i e n n y m  c iw  ja sk ri
P H O M E S T  ta r n y c h . C 

d o  c ią g n ie n ia  3 . m a r c a  189ó â zili> że
na 3 ° |,  l o s y  an str . K . i c ł a d n  kredytów  g r a d a c h  
s ie m s b . II-em isJ I po 1 zł. 75 ct. . w. w^az : ^ o d n ic z ą c ;

stemplem. tet uchwal
Główna wygrana 100.000 koron. Postępowa

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz r u sz e n io m  
s ie  20 ajh na pertorjum.

, fryi ialaie,Itfa l o ,  z a k u p i o n y  w  ty m  k a n t o r ?  L . . ,  . 
i d r a  g łó w n a  w y g ra n ia  w k w o c ie  5 0 .0 0 0  zj . widzi

s^minu i nie
Dwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała f a b ry l^ ^ ło n k ó w

S. Wierusz NiemoiowskieFO peł,n'e sam
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n  i e  k l e  j # n j  c - t  . P 1*)  

Do nabyeia we wszystkich h a n d l a c h .  trafiKaei. or! .0mi8J'-  1
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jacie>8“ ° m e  pre 
iouska G, w K r a k o w i  r '  ■ - -  --
zamiejscowe odwrotnie

Sukien iice  1. 28.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

r e z m u f t e
po l*jx cfeisia, ,.'<i wyiasu

I [ j l o n l ą d i e  d o  5* z ł p o ś y t s a u1 : pod przystępny mi warunkami. £. 26 
fmtte rełtante Lwów. L 3
i/  a n ile D tr ^  je c n o p ią tn -w a  nowa Żół 

ktew.akie do ppr/.t p -̂trii-b iv 
kspitał 9.UU0 W iadom ość  v. Lś-jieltl 
Ka. >ci» 14 118

l/a n d > ila t« *  r u t y n o w a n e g o  l ó
^  d y u ia r j u s z a  wrobionego poszu
kuje i a r » z  notariusz L isó w  a/ci, w Ba
ligrodzie. Zgłoszenia wprost. H i kJt b u r s a  koaweraacji towany- 

11 sklej w języka /raner kim, niemiee- 
kla i keią*ke»e - gi U' me motaa się 
jsMoae wpisywać Sebleeki go 4, I. pię
tro 5 133

\ I 7 y r » b la m  i konwertuję pożyczki 
YY hipoteczne na domy i dobra pod 

najkorzyetniejszymi warunkami. Zgło 
eecnia pod J .  K. poitc restante Lwów H o  npraedwnia para pięknych koni 

U  rasowych czteroletnich 16*/4 miary 
(koń ciemńoezpak arab, klacz giiisd- po 
egieri# engielskim) wdworlu przy ulicy 
Ro<-hauo ikUgo 1. 5. Bliżeza wiado-

Ó . l d y  ?apae rowatok w e łu ia u  eta
bJ ihustek de aoea, perk»L, sprzedaje 
najUn «J A n to n i  m  B r te l ,  Karalni
•ka 8. 181 mość tamże 124

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
H i e d e r l a i d i k o  - a m e r y k a f i a b i ^ o  

^  T o w a r i j i t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j .

I .  H o l o w r a t r t n g  O W1EDE&
!▼. W e y riu K « rg » H se  7 m 

C o d z i e n n a  o k s p e d y o j a  z  W  l o d n l a .
O b j a t n i e n i a  b e z p ł a t n i e .  203 1—

APIZM Y- R IG O kliO T
9lasv,tar<(a vt, Arkirwzneżi

ŚRODEK DOGODNY, P EW N Y , SILNIE ODPROWADi U Ą C Y  NA ZEWNĄTRZ 
N . t Z P Ę  ,NY W  KADZDYM DOMU 

Dla u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m ag ać  w łasn o ręc zn y  p o d p is  
k o lo ru  czerw o n eg o  n a  k a żd e -n  p u d e lk u  i n a  a rk u sz a c h  

Z n a j d u j e  się we w n z j i s t k i e h  a p t e k a c h .
Skład główny : l * T ł ż u .  8 4 ,  t i r n u c  V ł c t n r i a

P r a w d z i w y  z b y t e k .
— Wszak Iks jtst t oirn stryjem?
— T»k.
— R eid zieta jm  ?
— Tak
— B ogatjm  ?
— Tak.
— N o, to m usisz regularnie p łaeić  

tw eje długi.
— N i# mam woale d łu ^ ór.
— P oeót, u stu  d iab łów , masz boga

tego stryja? ______ _____

NOWY WYNALAZEK

n ir | X 0 R A
ED. PINAUD
M ydło ...............................  ń l ’IX0RA
E ssen cy a  d la c h u stek  k l ’IX0RA 
W oda tu a le to w a . . . .  a l ’IX0RA
P om ada ..................  a l ’IX0RA
O lejek ................................ a 1|X0R A
P uder ryżo w y  ń l ’IXORA
K o sm e ty k ....................... k P|X0RA

37, BoaP  de S tra sb o n rg , 37

i ?

s sewuZboże ja e
1 k a r t o f l u

z doborowy jakość- — poleca

Zarząd dóbr Strzałków p.* Str j.

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kw asy, utraty 

apetytu , bladaczka, wyczerpanie si 
'zczą tię przez ukyei

zaw ierającego  r  -  

. do traw ien ia

Chinę,Koks,!

V  [. . 
5ESS&IA;

jbie '/.uizlu;-! 
lumen ta :

P e s s i a o . ;  ■A
£lix iv  ton przopisy wany zu.-i:. 

przez najznakom itsi? powagi i\. 
dycznc, jest takżu używany \\\» w-.zy. 
kich paryzkich szpitalach.
N a wystawach otrzymał Mcdalt zlot 

« Dyplomy honorowe.
P.GREZ, Aptekan,3<ł, ru eL a  B ruyerc Pt  *
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. K. M)k.- 

W o w hi rak i ugo, llockcra i Sklepi i-t-k u >r ■: 
iv K ra k o w ie ,  w aptekach : pp. Hu ;, k.

niewskiega Truur-a-.ńskiego ' S«r.iV< k:8— UW mmmv >■■ ■ mmi nr-rr —
Obecne „Collin I Ko. 49 Rue Maubeuge"

P R A W D Z IW E  W ODY

Y I C H Y
•4 źródła należące do Rządu francuskiego.

ADMimSTRACYA :
8, Boul ivard M ontm artre, w  PARYŻU 

CJiLESTINS, leczą zw ir w  mocżu i 
słabości pęcherza.

G R A N D E-G R IL LE . Słabości w ątro b y  1 
narząd żółciow y.

H O P IT A L . Słabeści żołądka.
Czerpane pod nadzorem  reprezentanta 

rządowego.

Zlecenicay także  
wv boroza

Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dem własn.iuchwały, i

r - .^ o ś w ia d c z y ł  
•dzenie. Zj

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

[ B EZK R W ISTO SĆ , BLADACZKA, 
AM EN ORRIIO EA , 

DYSM EN G BRIIO EA , ZOŁZY, etc.

15 Dyplorr ón Honorowych A 
15 M ED A LI 

na Wystawach powsze- /  
ohnych

Paryżu w r. 1867, / S r
1878, 18;9  

w W iedniu w i873. 
Jedyny medal

n’a drzew
4? na zimno

Do g o 'e a ia  
ran na  d rze 

wach i wszel
k ich  krzew-i eh.

N iez ‘ ęlDy do 
szczepienia  w in 

nych szezepów.
» W  P a ry ż u , ru e  d ° 8

S o li ta iro s ,  we Lw ow ie 
^  w  sk ładz ie  ap teczn y m  P- 

M ikolascha i w  ap tek ach  
W e w łó re k icg o  i R u ck a ra .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

B LA N C A R D A
( flakonu 100 pigu łek .. 4  > 

CEN Aj 1/2 flakonu 50 p igu łek  2  2 6  
flakonu syropu.

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

B LA N C A R D A
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., etc.
Flakon rostw oni.

CENA} 0 2  flakon rostw oru. 2  T ł  
Flakon cukierkó' .. 2 »

UIMIMW < l>WMIMVll( m M lm M w
P R Z E C I W  BOLOM

SPRZEDAŻ HURTOWA: BLA1COABD A  O*, 40, rue Bonaparte, PARYŻ

N a  r a u c i a .
Pauna X. śp iew a  G ośeie ziew ają.

N  iprtw da, że p m n a  X. śp iew a z nczueiem  
— Ooh, gdyby m iała uczucie, toby... n ie  śp ie w a ł* ,

n ik t zpewi 
AIłodoczec 

rgana pul 
Młodoczecl 

osiedzenia 
-‘aTTiaCzają, 

■ uleni t  
lu ia  dotą 

jrzó d . Ni 
dyny obji 

niosek 
om. Chot
lew y p si 

je s t nic 
w cji nie mi 
Powiedzialt 

y stępku  | 
k u r ito r ja  p 
^ ru in ie  tw: 

góry

4 7o

Jako dobrą i oewną okację kapitałów
p o le c a m y  n a s tę p u ją c e  p p le r y : S

L :sty ga!Ta. Tow. kred. ziemsk.,- - 4U/ r - , , - J  4 ‘/a°/« Listy galic. B ankuS
* f  krajowego, 4 J 9 L isty koron, galic. Banku krajów., 4 1/ , 0/,, L isty
•Jfe’ galic. B a n k u  hipotecznego, 
-St prem iow ane, 5 °/0 L isty  ga

_ . h /o L isty  galic. Banku hipotecznego j 
prem iow ane, o /g L isty  galic. Banku hipotecznego bez p rem ” , b 

v, 7 .^  7 krajową oronową, 4 %  Pożyczkę propinac. galic., 5
^  U prejfl pspwry, jakoteż i wszelkie renty austrjackle i węgierskif *

I Dl

u
I

kupujemy i sprzedajem y po cenach najkorzystniejszych

A u g u s t  S u h e l i e n b e r j j  i  S y n
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

7# L w o w ie , u l i c a  K s i r e lń  L u d w S ż ia  l i c z b a  
W *  Bo/c e a ło ie n ia  1 8 5 3 . ‘t ń

Płótna czysto lniano, Bieliznę
i wszelką gotową Bieliznę, Mńeżochy Bkarpftki p o

L w ó w
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

B ył ca 
le ta k  dc 
om. Nie 
aueając ki 

Pos
*den lub d
y c h  w  Jj]

'rzem , a 
i robić ta 

—  Ale

K‘" %’S'SŚ W o d ą  a n a te rw n o w ą  i M e n th o L n ę  TADEUSZ PILARSKI i Społza Lwów, Hotel Georga.niech
flaszka 
85 ct.

Gdzie można kupić najkorzystniej 
prawdziwą starą leczniczą i sten

W  M A G A Z Y N IE  3
^eopolćU lH yń?k iego

e | W ( I W 1 Q

w Grand Hotelu.

irzestraszor 
;wierdzało i

Siec
^wanej do h 
iowej m#ł(
“otrzeba t
hs gazu, a

-^ w te n c z a s
siedzą 80b

ro*prawiaj 
naszyny. Ą]

Krem orjentalny biały, M  A G N O L I N
1 z ł , oieliste-rdźow y d la  blondynek i c ie lis to -ź ó ł a wy dla szatynel zł. 1 20 
nadaje twarzy naturalną b ia łość  i  delik atność. Twarz dziobata i piegowata  

całkiem  odśw iałona i odm łodzona.

jedyny środek odśw ieżający płeć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała  pod 
wpływom M ^ g n u l i n y  staje się  m iękką i delikatną. M a g n o l f n a  u s u w a  
c z o r w n u < » (4 ć  u n i i a  ł  u ę t f r j .  Cena tego zcskoia itego  środka 1 z ł . 50 ct.

J. IH N A TO W ICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica K opernika 1. 8, ulica H alicka 1. 11

lio siedźcie 
'ilnow a £ yi 

-wietrze... to 
^P°w iedzia 
Bci» ła  w  p< 
Tn.'ku, a wi

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Czerniowce, Rynek 1. 2.

W ta I  w e* .- i P d p o w i k i s W c y  s t  redA feaję Ą d * ®  jC ra je w sk i- % n r u k * r s i  „ D s ie n n ik t .  P o ls k ie g o " ,  p o d  13- ir s ą d e m  F r u i o U i k b  K b t tn e ia .

*aJzapaleńs! 
. O n  

^ aJHc zaled
" A m

*7* po»w*l


